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Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 28 kep.

Cena Ogłeszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedne- 
szpaltowy petitem lub Je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k„ na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 28 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa Jt 62.

f l Ś

„ŚWIĘTO HYGIENY“
J E D N O D N I Ó W K A

p  P o ś w i ę c o n a  W y s t a w i e  H y g ie n ic z n e j  w Lublinie.
f c ł  Z  U P O W A Ż N IE N I A  K O M IT E T U  W Y S T A W Y

"T7\7" y d a n i e  P T J i f Z S  A  o o o o
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Rb. 10. |j V4 s t r o n y .........................................Margines przy tekście . . .  . Rb. 10. . Vt s t r o n y ...........................................................Rb. 3.
Caia strona ogłoszeniowa . . . .  Rb. 9. i 1 g „ ........................................................... Rb. 2.
Pół s t r o n y ................................................... Rb. 5. [| Ogłoszenia d r o b n e ......................................... Rb. 1.

P ie r w sz y  n ak ład  1 0 ,0 0 0  egzem p larzy .
F o r m a t  s tron icy  ogłoszeniowej" 2 8 X 1 2  cm . 

t>  Ogłoszenia przyjmuje drukarnia W-ej Jaczewskiej. upoważniany p. Józef Popiel i Kancelarja Komitetu Wystawy
Uwaga: Ogłoszenia przyjmują się tylko w języku polskim.
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Co r o b i ć ?
O statecznie co do tego m a rację p. D m o w ­

ski i „Głos W arszaw sk i" ,  iż po za k ry ty ­
ką trzeba  dać pozytyw ny plan działania i 
odpowiedź na to  n iepokojące py tan ie— co 
robić— dalej w P e tersbursk ie j  Dumie?

P o z y c ja  nasza  okazała  tam  się jeszcze 
gorszą, niż w parlam encie  berlińskim. Z re ­
dukowani sztucznie  do maleńkiej garstki 
posłów nieodpowiadającej liczbie naszej lud­
ności, zasiadający  wśród grona doradczego 
a  nie właściwego p a r la m e n tu — narażeni tam  
jes teśm y  tylko na pociski i u rągow iska  bez 
najmniejszej nadziei popraw ienia naszego 
losu.

Nic, ale to nic nie da się zrobić w tych  
w arunkach , siedzim y tam  napróżno i d a ­
rem no, w yczekujem y, pa trzym y  na różne 
m anew ry  p. Dmowskiego, na praw o i le-

. wo, to też nie dziwota, iż wszystko to u -  !
, przykrzyło się widzom w kraju .

P o  tych wielkich nadzie jach  pokładanych  j 
| w naszym  przedstaw icielstw ie , nas tępu je  
i reakc ja , m achnęliśm y ręką, nikt się już nie 
i in teresuje  ich robotą, następuje  brak  kon- 
1 tak tu  i — to rozpaczliwe py tan ie  „Głosu": 

co robić?
Co robić, gdy p. Dmowski niema zau fa -  

I nia do własnego społeczeństw a, że go m o- 
' że poprzeć na innej niż ugodowej drodze?
| Co robić, gdy cala r ó ż n i c a  m ię­

dzy E ndec ją  a R ealis tam i polegać m a we­
dług własnych wynurzeń  Endecji li tylko 
na  szanow aniu  opinji publicznej przez tę 
ostatnią?

Co robić, gdy się jest zm uszonym  do 
tań c a  w śród m ieczów— gdy trzeba  połączyć 
oportunizm , realizm i opinję publiczną?

Zaiste , są  to py tan ia  ciężkie i trag i­
czne.

Jak ów drugi Mojżesz wziął p. Dmowski 
na  barki swoje wyprowadzenie  nas  z n ie ­
woli, zmiażdżył anarchję , u rząd za  koncen­
t ra c ję — jes t  języczkiem u wagi w sp raw ach  
całej W schodniej Europy, nareszcie  bez  z a ­
s trzeżeń kąpie nas w m orzu słow iańsk im —  
niewątpliwie są  to czynności św iadczące  
w szystkie  o wielkiej energji ducha , mocy 
c h a rak te ru  i szukan ia  drogi wyjścia. Nic 
go nie pow strzym yw ało  na  tej d rodze , ł a ­
m ał i kruszył w szystko, co m u staw ało  o- 
porem , gdyż on wierzył, że widzi słup og ­
n is ty— aż teraz  i z jego piersi wyrwał się 
krzyk: Co robić?... W szędzie  żelaznych rygli 
żelazna m oc...— i w szystko darem no.

A jednak  logika p. Dm owskiego p row a­
dzić go w inna do czynu jedńego, o s ta t ­
niego.

Z  chwilą, gdy oparł on ca łą  naszą  p rz y ­
szłość na neoslawizmie, powinien być t e ­
raz  ustaw iony minimalny p rog ram  naszych  
ż ą d a ń — i urzeczyw istnienie  tego p rogram u 
przynajm niej w Dum ie przez przyjaciół z 
praw icy  i październikowców słowiańskich 
powinno być kam ieniem  probierczym  tej

polityki. W  razie n iedyskontow ania  ty ch  
weksli, wystawionych w P rad ze ,  delegacja  
nasza  w P e te r s b u rg u  niem a już ta m  nic 
do robo ty , powinna wrócić do dom u, a n a ­
ród polski po za  D u m ą  nie będzie się czuł 
w gorszych w arunkach .

P rzypuszczam , że koledzy Koła Polskie­
go z R ady  P a ń s tw a  nie podzielą tej tak ty ­
ki i pozostaną mimo epidem ji cholery w  
P e te rsbu rgu . Będzie  więc ich aż nad*0 do 
prow adzenia  an ty -cham brow ej polityki.

M. B.

i Sprawozdanie z z e t a u a  ogólnego
is tó

W  sali odczytowej To w. Hygjenicznego 
zagaił posiedzenie  dr. Biernacki. Na prze­
wodniczącego w ybrano prof. Lisowskiego, 
k tóry  ze swojej strony powołał na a se so ­
rów: p. S te lm as iew icza  i K ipm ana, na  t rz y ­
m ającego  pióra prof. P łoszyńskiego. .

Odczytali: 1) p. S tan iszew ska  sp ra w o ­
zdanie  z działalności Koła, 2) p. Kocowski 
spraw ozdanie  kasowe, 3) p. W iśniewska 
spraw ozdanie  szkolne.

W szystk ie  te sp raw ozdan ia  będą  d ru k o ­
w ane w „K urjerze" .

W ybory dały nas tępu jący  wynik.
W ybrano  do zarządu:
Pan ie:  1) Brzezińska, 2) Polkowska, 3) 

Salkowska, 4) W iśniewska i 5) dr. B o b ­
rowska:

Panowie: 6) dr. Biernacki, 7) dyr. K ip -  
m an, 8) dr. Sitkow ski, 9) prof. Sadkow ski, 
10) dr. Korczak, 11) p. Głębocki, i 12) p. 
O szast.

Sprawozdanie
za  ro k  1 9 0 7 /8 .

Lubelskie Koło Tow. „Światło" u t rz y m u ­
je  dwie początkow e szkoły: jed n ą  na  K a -  
linowszczyźnie, d rugą  na P iaskach . Obie 
szkoły m a ją  po 3 oddziały, o dpow iada ją  
więc swoim p rog ram em  1-ej klasie szkół 
średnich. N a począ tku  roku  w szkole na 
Kalinowszczyźnie zapisało  się 30 -ro  dzieci, 
następnie  w zimie liczba t a  doszła do 70, 
m ale jąc  s topn iow o na wiosnę. W szkole 
na P ia sk a c h  zapisało  się dzieci 110, z k tó ­
rych s ta le  do końca  roku chodziło 70. 
P ro c en t  dzieci żydowskich był minimalny: 
w obu szkołach w początku  roku szkolnego 
było 8 dz iew czynek-żydów ek, które po kil­
ku m iesiącach  z niewiadomej przyczyny z a ­
p rzesta ły  uczęszczać  do szkół. Liczba chłop­
ców w szkołach sta le  p rzew aża. P e rsone l 
nauczycielski sk łada  się z 5 -c iu  osób, w y­
kładających  n a s tęp u jące  przedm ioty: reli- 
gję, język polski i rosyjski, a ry tm etykę , 
gieografję, pogadanki p rzyrodn icze  i histo-



ryczne, kaligrafję, rysunki, śpiew i roboty 
ręczne (slöjd). Dzieci opłacają wpis w ilo­
ści 1 rubla miesięcznie, połowa płaci 50 k. 
10£ uwolnione jest od opłaty zupełnie.

W szkole na Kalinowszczyźnie wpisy wy­
niosły przez cały rok 74 rb., na Piaskach 
300 rb. Utrzymanie zaś szkoły na Kali­
nowszczyźnie wynosi: lokal 270 rb., pensja 
nauczycielska 913 rub., usługa 36 rb., opał 
30 rb., pomoce naukowe 20 rb. i drobne 
wydatki 10 rb. Razem— 1259 rb.

Szkoła na Piaskach kosztowała: lokal
300 rb., pensja nauczycielek 1430 rb., u- 
sługa 50 rub., pomoce naukowe 60 rubli, 
opał 40 rb. i różne wydatki 40 rb. Ra­
zem— 1800 rb. Pomimo to szkoły są ubo­
gie i mają wiele braków. Posiadają bo­
wiem zaledwie po 2 mapy gieograficzne, 
4 obrazki zoologiczne, 3 okazy wypchane 
i 30 podręczników dla nauczycielek. Dzieci 
posiadają swoją bibljoteczkę. składającą się 
ze 120 książeczek, które im są wydawane 
raz na tydzień dc domów. W dni wolne 
od zajęć dzieci z nauczycielkami chodziły 
na spacery, odczyty lub dziecinne przed­
stawienia.

LIST R ED A K C JI
d. o

W-go Prezesa Komitetu W ystawy Hygje- 
nicznej w Lublinie.

Ze względu, iż przysyłane nam przez po­
cztę komunikaty Sz. Panów posiadamy o 
wiele wcześniej w druku, a mianowicie w 
„Kurjerze Warszawskim“ a nawet „Ziemi 
Lubelskiej “ , uważamy formalność ich przy­
syłania do nas za zbyteczną i dlatego po­
zwalamy sobie odesłać na ręce Sz. Pana 
papiery, których nie mogliśmy otrzymać za 
pośrednictwem naszego reprezentanta na 
Wystawie p. Jabłońskiego.

Z uszanowaniem 
Redakcja „Kurjera“ .

Leo Belmont.

ffasza rodzima panamka.
i.

T yp  polskiego aferzysty. Interesy K rom ick ich , 
W o ku lsk ich  i P o łan ieck ich . Lasek M łociński— cud 
n a tu ry . Jak się robi dw ieście tysięcy z piasku. 

J ak fila n tro p ja  pisze do w ładzy. Sztuka k łan ian ia  
się. N ie k tó re  m etam orfozy polskie nad Newą. W a r­
szaw a— Londyn. W spania łe  gesty. B ieg W yścigo­
wych koni.

*  *  *
*

N iew iadom a ręka odsłon iła  tego la ta rąbek ta ­
jem n icze j zasłony, okryw a jące j s ta ran ia  m agistra­
tu  o dobro m ie jsk ie— i obaczyliśm y naszą swoj­
ską, rodzim ą Panam kę, k tó re j is tn ien ia  u nas n ik t 
n ie podejrzewał.

Bo chyba n iem a na całym  św iecie  lite ra tu ry  i 
p rasy tak da lek ie j od życia, ja k  nasza. P rasa na­
sza ciągle dyskutu je  o kw estjach w szechśw iato­
w ych, n iepokoi się o K re tę  i M arokko, p ław i się 
w sadzawce sentym entów  konserw atyw nych  i l i ­
be ra lnych : w jednej części —  pod trzym u je  idea ły  
trog lody tów , jako  podw aliny  ku ltu ry  sw o jsk ie j, w 
drug ie j sw oje j części— domaga się w prow adzenia  
idea łów  9000 -go roka po C hrystusie , a n ie  w ie , co 
się dzie je tuż pod je j nosem, w M ag is trac ie . L i ­
te ra tu ra  nasza przew ażnie pokazuje nam ogromne 
cno ty  rodzinne i pa try jo tyczne , czasami zapoznaje 
nas z w ie lk im i zbrodniam i p łc io w ym i, m alu je szla­
chetnych i rozkochanych w hrabiankach inżyn ie ­
ró w  i upadk i w ie lk ich  dam na ś lizk ie j posadzce 
salonu—-a le  n ie ' zna zupełnie typu „zacnego* po l­
skiego a fe rzysty , k tó ry  rzadko upada, zręcznie 
drap ie  się po drab inach geszeftu, w ym ija  zgrabnie 
szczeble k rym ina lne , je s t zawsze w zgodzie z p ra ­
w em , opancerzony um ow am i zupełnie p raw nym i, 
posiada stosunki w  na jprzyzw oitszych sferach, ma

za sobą szanowny głos op in ji pub liczne j, obw aro- 
w u je  sobie za swój udz ia ł lo ja lny w in te resie  ła - 
póweczkę socjalną na hypotece— w rezultacie  ma 
pugilares obrzm ia ły , e legancko postaw ione wąsy, 
w yborny apetyt, szacunek powszechny, czasam i 
n iezłą kam ien iczkę, albo w illę  podm iejską, p iękn ie  
procentujące papiery w banku—-i umrze na łon ie  
rodziny, otoczony kocha jącym i dziećm i i w nukam i, 
op łakany przez pisma, jako  pożyteczny obyw ate l i 
czcigodny człow iek...

K iedyś Korzen iow ski zobaczył „S p e ku la n ta ", ale 
to by ło  już  bardzo dawno. S ienkiew icz odgadł, 
że prócz P o laków  zupełn ie  lekkom yślnych i um ie ­
jących p ieniądze raczej wyrzucać, n iż rob ić , is tn ie ­
ją jeszcze in n i Po lacy (w  rosy jsk ie j lite ra tu rze  no­
szący n ieraz nazwę „P o la czkó w “ ), k tó rzy  rob ią  
n iezłe geszefta, ale zaraz takiego Polaka (K ro m i- 
ckiego) w ys ła ł na da lek i W schód i z tam tąd kaza ł 
mu przyw ozić d yw a n ik i do syp ia ln i żoninej. P odo ­
bnie do K rom ick iego  i W oku lsk i Prusa bogaci się 
na W schodzie, a k iedy  swoje operacje finansowe 
przenosi na bruk w arszaw ski, to zaraz poświęca 
M erkurego A m orow i i ugania się za uroczą h ra ­
b ianką. P o łan ieck i S ienk iew icza  rob i w pe rka li- 
kach w K ró lestw ie , g łowę ma na karku , ale k iedy 
chodzi o in teres bardzo zyskow ny, to au tor każe 
mu spekulować na g łodzie w guberniach rosy j­
skich!..

S łowem  jedn i z naszych lite ra tów , ilek roć  w spo­
m ina ją  o in teresach, zaraz w ytęża ją  oczy na 
wschód, in n i, m ający zw ykle  k ilka  dziesią tek w 
k ieszeni, i to pożyczonych na w ieczne n ieoddanie, 
u n ika ją  tej tak zw yk łe j sfery, od k tó re j g łowa ich  
bo li; potrzebując w charakterze bohaterów  ludzi 
bogatych, dają im  z góry m ajątek po pradziadach, 
albo m iljonow y spadek po w uju am erykańskim , ru j­
nu ją  ich przy sto liku  w M ontecarlo w jedną noc, 
lub na o łta rzu  dobra publicznego w jeden dzień—  
i liczą  sobie kop ie jk i od napisanych w ierszy.

D . c. n.

Zan im  opiszemy n iek tó re  poszczególne paw ilony 
w ystaw y, m usim y dopełn ić nasze sprawozdanie z 
paw ilonu głównego opisem k ilku  c iekaw ych ekspo­
natów , które pom inę liśm y z powodu późnego ich 
w ystaw ien ia .

O dna jdu jem y więc w praw ej części paw ilonu 
g łównego tablice T ow arzystw a  O pieki nad dziećm i 
w K ró lestw ie  Polskim . D ow iadu jem y się tam o 
system ie w ychowaw czym  stosowanym  w T -w ie , a 
polegającym  w zasadniczych rysach na usuwaniu 
dz ieci pozbawianych op iek i oraz o fia r op iek i n ie ­
dołężnej lub w yrodnej z dotychczasowego środo­
w iska  i na wprowadzaniu ich do Domu O pieki, a- 
by przekształcone fizyczn ie  i duchowo umieszczać 
po pewnym  czasie w in te rna tach  T -w a , w in s ty ­
tuc jach społecznych o charakterze pokrew nym  lub 
u osób pryw atnych i u dalszych opiekunów  na dal­
sze w ychowanie. Dom O pieki jes t osią systemu 
wychowawczego T -w a ; w idz im y tu jego plan, spra­
wozdanie z czynności za m. lu ty  1908, spraw o­
zdanie cyfrowe z czynności „D om u O p ie k i" i 3 ta ­
b lice  slöjdu drzewnego system u Tow arzystw a , 
przedstaw ia jące postępy w ychow ańców  „D om u O- 
p ie k i*  w w ieku od 8 do 11 la t.

W  przeciwnej stron ie  paw ilonu, w pobliżu Od­
działu Gazowni Lube lsk ie j w idz im y tab lice  s ta ty ­
styczne i graficzne ubezpieczenia robo tn ików , w y ­
staw ione przez O ddzia ł Lube lsk i (p rzy  Lub. B iu ­
rze H and l.) W arsz. T -w a  W zajem nych U bezpie­
czeń od nieszczęśliwych w ypadków.

Przechodzim y teraz do paw ilonu, znajdującego 
się naprzeciwko dotąd opisywanego. Z na jdu jem y 
tam  dział sprzętów dom owych, w ystaw ionych przez 
ks. A . Padzińskiego, eksponaty szkoły zabaw kar- 
skie j i koszykarskie j w N a łęczow ie, prow adzonej 
przez T -w o  popierania przem ysłu ludowego w  K ró l. 
Polskim .

N auka w szkole je s t bezpłatna, kursa 3 le tn ie ; 
ca łkow ite  u trzym anie  uczn iow ie  o trzym ać mogą 
za rb . 7.

W idz im y  dalej dwa piękne okazy k ró lików  bel­
g ijsk ich , skóry wyprawne i fu tra  w ystaw ione przez 
„H odow lę  rasowych k ró lik ó w * lek. w et. F . C he ł- 
chow skiego, następnie w yroby  „S a li s ie ro t* Domu 
w ychowaw czego Lub. T -w a  D obroczynności, w yro ­
by ochron P rzy tu łku  św. A nton iego, zostającego 
pod nadzorem sióstr kongregacji Dobrego Pasterza.

P rzechodzim y teraz do oddziału Lube lsk ich  K o- 
lon ji Le tn ich . Na p ie rw szym  m ie jscu— model łóż­
ka, na jak ich  syp ia ją  w ysyłane dzieci; na lewo ich 
w yroby, ko lekc ja  m o ty li zb ieranych przez chłopców

pod k ie row n ic tw em  nauczyciela. D ziec i są p rzy j­
mowane zupełnie bezp ła tn ie  na sezon 5-o tygod ­
n iow y, (o trzym u ją  naw et ubran ie), w ostatnich la­
tach korzysta ło  z op iek i około 120 dzieci. T a b li­
ce działalności Tow arzystw a  za la t 10 (1898— 1908) 
in fo rm u ją  nas szczegółowo o liczb ie  dzieci zapisa­
nych i w ysłanych przyczym  rok 1905 w yróżn ia  
się najw iększą liczbą zapisów i wysłań; o przyroś­
cie wagi w funtach po pow rocie  z ko lon ji (dz iew ­
czynkom  przybyw a o w ie le  w ięce j, niż chłopcom !) 
o dochodach i w ydatkach T -w a .

K ilkanaśc ie  fo tog ra fji p rzedstaw ia  dzieci, w ys ła ­
ne na ko lon ie , przy rozm a itych  za jęciach i w roz­
m aitych  okresach ich  w ie jsk iego  pobytu. Z.

Z  T E A T Ę U .
„Djabeł*— trzyaktowa komedja F. Manara.

M ow a— jest sztuką ok ryw an ia  m yśli i m askow a­
n ia  uczuć. A u to row i podobało się pokazać p u b li­
czności dwoje ludzi, z k tó rych  ona je s t zamężną. 
P rzeznaczeniem  ich— należenie do siebie. Oboje 
zdają sobie jasno z tego sprawę, m im o to przejść 
muszą całą gamę k łam liw ych  zapewnień, by z tym  
w iększą ekstazą połączyć się we w za jem nych uś­
cisku. A u to r postaw ił sobie za zadanie pouczyć 
słuchaczów, jaka  n iek iedy  zachodzi b iegunow a roz­
bieżność m iędzy słowem i czuciem . W  odegra­
nym  w p ią tek utworze dram atycznym  uplastyczn ie­
n iem  te j różn icy z jaw ia  się sym boliczna postać 
d jab ła , postać bogato uposażona w na jsub te ln ie j­
sze odcienie. D jabe ł, jako  jaskraw a negacja bez­
owocnych usiłow ań dwojga ludzi, skutych w ięzam i 
uczucia, w przew ażające j m ierze zm ysłowego, ja ­
ko uczestn ik i rzec można, g łów ny m otor akc ji, 
p rzykuw a uwagę w idza. Ze strony spo łeczno-oby­
czajowej „D ja b e ł"  dostarcza mnóstwo m aterja łu  do 
rozm yślań o n ieprzebranych naw arstw ien iach  ob łu ­
dy, fałszu i w yra finow ane j p e rfid ji w stosunkach 
konw enansowych „dobrego  tonu*. Jako dzieło sztu­
ki da się zaliczyć do udatnych tw orów  m odern is­
tycznych, ja kko lw ie k  zbyw a mu tak  na o ryg in a l­
ności pom ysłów , jako  też i te ch n ik i scenicznej. 
A u to r upodobał sobie w y łączn ie  rolę ty tu łow ą  i tą 
opracow ał w na jdrobn ie jszych szczegółach.

W ykonan iem  D jab ła  usp ra w ie d liw ił p. Lenczew ­
ski w zupełności swą pochlebną bardzo opin ję, jaką  
u s ta lił sobie na deskach tea tru  R ozm aitości. Gra 
jego by ła  skończoną, w w ie lu  m om entach, wspom ­
nę bodaj scenę Ii-g o  aktu dyktow an ie  lis tu Io lan - 
cie, m ie liśm y przyjem ność podziw ian ia  dużej m ia ­
ry a rtyzm u, by ły  jednak sceny, gdy p rzypom ina ł 
nam się K am ińsk i. Z zupełną pewnością można 
dziś tw ie rdz ić , że n ieda lek i już  ten czas, gdy ta ­
len t sceniczny p. Lenczew skiego za jm ie  pierwsze 
m iejsce na po lskie j scenie, oby znalazł on ty lko  
korzystne  w arunki dalszego doskonalenia się. W  
ro li Jo lanty b. korzystn ie  sekundowała p. Skorżew - 
ska, n iech mi jednak wolno będzie zrobić n iedys­
k re tną  uwagę reżyserji, że przy tej obsadzie oka­
zało by się ko rzystnym  w ykreślen ie  ustępu o „bos­
k ich  ram ionach*. P. Z ie liń sk i b y ł poprawnym  
mężem p ięknej Jolanty, czego nieda się zastoso­
wać w całej rozciąg łości do ro li Jana, malarza, 
spoczywającej (dosłow nie) w rękach p. Gródeckiego.

Panie  Połęcka i K raśn icka dos tro iły  się do ca­
łości.

Publiczność tym  razem dopisała nawet, ponad zw y­
k łą  norm ę, w ykup iony tea tr uzupe łn iły  dwa rzędy 
krzese ł dostaw ionych w pom ieszczeniu dla o r­
k ies try .

Żegna jąc gościnę p. A dw entow icza, zaznaczamy 
to m iłe  w rażenie, ja k ie  pobyt jego u nas pozo­
s ta w ił, tw ie rdz ić  też możem y, że i w przyszłości 
podąży Lub lin  tłum n ie  do p rzyby tku  M elpom eny, 
by przeżyć garść artys tycznych wrażeń, ja k ie  m ili 
goście um ią nam dostarczyć. — kg—

Koncert prof. Barcewicza.

Od dłuższego czasu sala Resursy K up ieck ie j 
nie by ła  tak  zapełniona w yborow ą publicznością, 
jak  na onegdajszym  koncercie , —  w ystępow ał bo­
w iem  prof. B arcew lcz, nasz m is trz  gry skrzypco­
w e j. P ro f. B., jak  zawsze, tak  i teraz czarow ał 
audyto rjum  swym  w spania łym  tonem , k tó ry  od p la - 
n issim a do fo rtiss im a  posiada ty le  odcieni, że pod 
tym  względem  żaden skrzypek nie może iść z 
n im  w zawody.

Na początku usłysze liśm y w span ia ły , najeżony 
trudnościam i kence rtd -m o ll V leuxtem ps'a . O d tw o­
rzen ie  tego u tw oru  w ym aga o lb rzym ie j techn ik i
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zarówno lewej, jak  i prawej ręki, siły i brawury. 
Sz. profesor, pos iada jąc  wszystkie powyższe w a ­
runki w wysokim stopniu, odegra ł koncert wprost 
bajecznie .  P o  tym wielkim utw orze usłyszeliśmy 
m n ie jsze— rodzajowe. W  utworach tych p. B. był 
n ieporównanym , szczególnie w „Gondoijerze“ Riesa  
i „Jesieni* Landowskiej —  tyle w utwory te wlał 
uczucia, cyzelując po swojem u każdy frazes, każ- 

aą  nutkę .
Pow odzenie było olbrzymie.
Oklaskiwany frenetycznie  m is trz  m usiał grać 

n a a  program , a  tym raz em  hojniej darzył publicz­
ność. Jeden  z bisów pref. B. odegra ł na  sk rzyp ­
cach roboty  p. J a n u szk a  z P io trkow a. P .  J. je 
wykończył na  W y s taw ę  H ygjeniczną.

In s trum ent brzm iał w sali wspaniale: siła tonu, 
m iękkość, równość, metaliczny dźwięk i portatyw- 
n o ść— wogóle w szystkie  w arunki pierwszorzędnych 
skrzypiec zalecały ten ins trum ent.  Jeżeli dodam y 
subte lność wykończenia  zew nętrznego ,  to będzie-  
m y mieli ch a rak te ry s ty k ę  kom ple tną robót p. J a ­
nuszka,  k tórem u życzymy, by nadal p racował w 
tym Kierunku.

Prof. Barcew iczow i towarzyszył z rzadką  p re­
cyzja p. Golmer. On również był solistą tego 
w ieczoru . G ra p. G. w ywarła  bardzo sym pa tycz­
ne  w rażenie .  P ew n o ść  uderzen ia ,  połączona z 
miękkością, bardzo  rozw inięta  technika, poczucie 
ar tys tyczne  we frazow aniu  oto warunki, którymi 
p. G. rozporządza i k tórymi u ją ł publiczność, d a ­
rzą cą  oklaskam i solistę.

Z utworów fortepianowych na  wyróżnienie za ­
sługuje „R a p so d ja “ Liszta, odeg rana  z g łębo­
k a  zna jom ością  ch a rak te ru  utworu.

W . Grudziński.

Sisty do
N iech będzie pochwalony Jezus  Chrystus!

Kochani Bracia!

Je s tem  kap łanem  tuta j w W iln ie  i zw racam  się 
do tych wszystkich, co n a  ziemi pracu ją  i b rak  
te j  ziemi odczuwają , a z powodu wielkiej d roży­
zny ziemi w Królestwie powiększyć swych gospo­
dars tw  dokupnem  nie m o g ą ,— otóż donoszę do 
w iadom ości takich, że  tutaj pod Wilnem w czy­
sto polskiej i katolickiej s t ron ie  sp rze d a je  się kil­
k a  wielkich m ajątków  n a  parcelację ,  jak  nap rzy -  
k ład  wielki m a ją tek  h rab iego  P rzezdzleck iego  
„P odkrzyże* .  który  sk łada  się z kilkudziesięciu 
m ałych folwarczków (zaścianków ) po włóce i m nie j­
szych z gotowymi budynkam i i sprzedaje  się b a r ­
dzo tanio, bo po 50 rb. m orga,  a z iem ia jak na  o- 
kolicy wcale dobra  i jeszcze po kaw ałku  lasu o- 
pałowego się dodaje.

H rab ia  P rzezdz ieck i  polecił sp rz e d a w a n ie  tego 
m a ją tku  inżynierowi K łobskiemu, który m ieszka w 
W arszaw ie  na  ulicy Złotej pod N; 58,  więc ktoby 
chcia ł ż tej okazji skorzystać ,  n ie ch  s ię  do tego 
p an a  inżyniera  zwróci lis tem lub osobiście , a  on 
już wszystko objaśni;— trz e b a  i to wiedzieć, że 
jakby  kto chciał większy kaw a łek  kupić  a nie 
m iał tyle gotówki, to może dostać  z banku  p o ż y ­
czkę na  mały procent,  k tó rą  m oże po trochu przez 
3 0 — 40 la t sp łacać.

W ięc  kochani B rac ia ,  którzy są  światlejsi i g a ­
ze tę  czy ta ją ,  to n iech  tych, co g az e t  nie czytają, 
ob ja śe ią  jak  byt swój poprawić i gospodarstwo za 
m ałe  p ien iądze  sobie zaprowadzić ,  a to, że strona 
daleka,  to n ie m a  się  co obaw iać ,  bo my tak s a ­
mo po polsku do N ajświętszej Matki Boskiej Ostro­
b ram sk ie j  się modlimy, k tó ra  ta k  n am  króluje tu 
w Wilnie, jak i W am  w Częstochow ie .

Bywajcie zdrow i kochani B rac ia ,  a  chyżo przy­
byw ajc ie .  Ksiądz W iktor Szyłkiewicz.

Kościół Sw. Apostołów P io t r a  i P a w ła  na  Antokolu 
Wilno d. 17 w rześn ia  n, st. 1908 r.

P. S- U prasza  się Sz. czytelników „Kurjera* lu ­
belskiego, m a jących  s tyczność  z w łośc iańs tw em  
1 wogóle ludem roboczym, p o s iada jącym  m ałe  ś ro d ­
ki,  a chcącym  posiąść na w łasność  kaw a łek  ziemi 
udzielić in te resow anym  w iadom ości o rozprzedaży  
dóbr h rab iego  P rzezdzieck iego .

B liższych informacji w tym  w zględzie  może u- 
dzielić inżynier  Kłobski, Wilno, plac S -go  Jerzego  
N: 3, lub W a rsza w a ,  Z ło ta  M  58, k tó rem u kilku­
n as tu  obywateli  na  Litw ie i B ia ło rus i  powierzyło 
rozparce low an ie  swoich m ają tków .

Przyp. Red. D ruku jem y  in ex tenso  list ks. Szył- 
k iew icza b ę d ą c  przekonani,  iż rzeczyw iście  je s t  to 
odpowiedni te ren  kolonizacyjny dla naszych  b ez­
rolnych.

K U R J E R

Szanow ny P a n ie  R edaktorze!  j

Uprzejmie proszę Sz. P a n a  o um ieszczen ie  na  I 
łam ach  „Kurjera* nas tępu jącego  w yjaśnienia:

W  osta tnich czasach  kilkakrotnie byłem  za p y ty ­
w any już to przez kolegów lekarzy, już to przez 
inne osoby, czy p raw dą jest, jakobym  miał zam iar  
wyprowadzić się z Bychawy.

Na sku tek  powyższej wiadomości, w ezwany ; 
p rzez  pew ną osobę, p rzyjechał do Bychawy dnia j 
11-go b. m. kol. St. W ąsowski z Urzędow a, aże-  i 
by się dow iedzieć o istotnym s tan ie  rzeczy, lecz ! 
w skutek  chwilowej n ieobecności w domu, nie 
mógł się ze m ną zobaczyć. j

Otóż, ażeby położyć kres rozsiew anym  pogło- ; 
skom, podaję do wiadomości osób za in te resow a-  ; 
nych, że pogłoska jes t fałszywa, albowiem o wy- ' 
p row adzeniu  się z Bychawy obecnie nie myślę.

Z pow ażaniem
Dr. M. Nowiński. 

B ychaw a, d. 16 IX 1908 r.

Informaoj o.

Ilość wyroków śmierci. „Riecz* na podstawie : 
perjodycznych wiadom ości,  um ieszczanych  w dzień- i 
n lkach, narachow ała  od dn. 1 s ie rpn ia  do 1-go j 
w rześnia (st .  st.) 148 wyroków śm ierci w ydanych  i 
w rozm aitych m ias tach .  P ie rw sze  m ie jsce  za jm uje  | 
W a rsza w a ,  gdzie zapadło  36 wyroków; dalej idą: ; 
Kijów— 25 wyroków, S a rap u l— 15, S a ra tó w — 14, ' 
R y g a — 18, Łódź i Symferopol po 9, M oskwa— 6, I 
Wilno i P iń sk  po 5, P e te rsb u rg  i O desa  po 3, • 
R a d o m — 2 w innych m ias tach  było po 2 i po 
jednym  wyroku.

Nowe przepisy. Dn. 5-go w rześn ia  r. b. w szy ­
stk ie szkoły p ryw atne  w Będzinie, nie wyłączając 
VIl-k lasow ej szkoły handlowej o trzym ały  z m a g i ­
s tra tu  m ias ta  B ędzina  polecenie m otyw ow ane na : 
zasadz ie  rozporządzenia  wyższej w ładzy a d m in i­
s tracyjnej,  a b y  w ciągu 7 dni z a m ia s t  is tn ie ją ­
cych znaków z nap isam i rosyjsko-polskimi w yw ie­
siły znaki z nap isam i wyłącznie rosyjskimi.

„Kur. Z ag ł .“

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Z W ystaw y Hygjenicznej. W sobotę  d. 19-go 
w ys taw ę  zwiedziło 3254  osób. W  niedzielę 20-go 
— 5647. Między innym i zwiedziły wystawę: w y­
c ieczka  włościan i robotników z K azim ierza  nad 
Wisłą, z d -rem  Chojko na czele, wycieczka ucz­
niów z W arsz .  g im nazjum  rea lnego , w ycieczka u- 
czniów ze szkoły Handlowej z R adom ia  i w yciecz­
k a  włościan z F ajs ław ic  na  czele z ks. P ad z iń -  
skim.

W czora j— zwiedziła w ystaw ę och rona  żydowska.

Osobiste. Lublinianin, p. Lucjan Koziołkiewicz, 
b. w ychow aniec  U niw ersy te tu  warszaw skiego , u- 
kończył cum laude fakultet m edyczny u n iw ersy te ­
tu w łocławskiego z tytułem d-ra  m edycyny i chi- 
rurgji .

P rz e rw a  w komunikacji. W pią tek  o północy 
n a  stacji K lem entowice pod Nałęczow em , w z a ­
trzym anym  pociągu tow arowym Ne j205 stw ierdzo­
no, że w skutek  pękn ięc ia  osi u jed n eg o  z w ag o ­
nów towarowych środkowych ładownych koło ule­
gło zepsuciu, a wagon, ciągniony ine rc ją  pociągu, 
popsuł tor n a  przes trzen i  3-ch  wiorst, u szkadzając  
szyny i plant. Z  tego powodu m usiano  kom uni­
kację pomiędzy K lem entow icam i a  N ałęczow em  
zam knąć  zupełnie od godz. 12-ej w nocy do godz. 
6 ej m. 13 rano. P oc iąg  osobowy kowelski, w y­
chodzący o godz. 12-ej m. 38 w nocy z Lublina 
do W arszaw y, za trzym ano  więc w Nałęczowie od 
godz. 1-ej m. 30 do godz. 5-ej m. 30  rano. P o ­
ciąg  ten przyszedł do W arszaw y ,  za m ia s t  o godz. 
7-ej m. 48 rano, dopiero o godz. 11-ej przed po­
łudniem.

W yc ieczka  „Domu ludew ege" w Łodzi na  w y­
s ta w ę  do Lublina- nie doszła do skutku wobec 
małej liczby uczestników.

Uwolnienie. D. 19 b. m. z w ięz ienia lub. uwolnione 
zos ta ły  nas tępu jące  osoby: K. K ram ek , M. Darczuk, 
A. C yta ta ,  S. Rarczuk, J. Niezbicki, J. Ciełko, A. M a­
rek, B. Marek, F . Łatwiński i W. Dembicki.

Kradzieże. Dnia.  19 b. m. p. Janowi R o z w a ­
dow skiem u, ul. K rólewska, skradziono ubran ia  na 
sum ę 7 rb.

P .  T adeuszow i R adom skiem u, ul. P iask i ,  sk ra ­
dziono biżuterji n a  sum ę 60 rb.

3.

Szlomie Elegantowi, ul. Lubar tow ska , sk radz io ­
no puchową poduszkę wartości 4 rb.

Nowe pocztówki. P. W aju tyński z W a rsza w y
wydał świeżą serję podwójnych pocztówek z wi­
dokam i m. Lublina. W ydaw nictwo należy uznać
za całk iem  udatne .  /

Z Tow. Dobroczynności. Dnia 19 w rześn ia  
odbyło się ogólne zebranie Lub. Tow. D obroczyn­
ności wobec n iespełna 20 członków. Na porządku 
dziennym był wybór 2  członków Zarządu , dwuch 
zastępców  i opiekuna I ochrony. W iększością  g ło ­
sów powołano do zarządu: p. A leksandra M azur­
kiewicza i p. J a n a  Zdziennickiego, na  zastępców  
wybrano  p. K ołaczkowskiego i Magierskiego. Na 
opiekuna I ochrony powołano p-nią  Z arzecką .

Wydzielenie Chełmszczyzny. P re z e s  che łm sk ie­
go b rac tw a  p raw os ław nego  duchow ny A. Budiło- 
wicz w poufnych listach, rozes łanych  do niekió- 
rych z członków brac tw a poinform ował ich, że o- 
debra ł  ze źródeł m iarodajnych  inform acje, iż sp ra ­
w a  w yłączenia  Chełm szczyzny  z obszaru  Królestwa 
Polsk iego  będzie rozpa tryw ana  w D um ie pań s tw o ­
wej podczas najbliższej sesji.  Do tego czasu b rac ­
two za m ie rz a  wydać m apę etnograficzną C h e łm ­
szczyzny z wykazam i zam ieszkującej ludności p ra ­
wosławnej i katolickiej. Bractwo ufa, że sp raw ę  
wydzielenia C he łm szczyzny  poprze centrum Dum y 
państwowej.

Z kra ju .
Z Łodzi. D. 19 b.m. w kilku dzielnicach m iasta  

komisja sa n i ta rn a  dokonała rewizji p roduktów m le­
cznych. Otóż okazałe  się, że 7 5 e/0 tych p rodu ­
któw było n iezda tnych  do użytku. W innych  po­
ciągnię to  do odpowiedzialności sądow ej.

Paderew sk i w W arszawie. P rz y jaz d  Ignacego  
P a d e re w sk ieg o  do W arszaw y  je s t  spodziew any 
przed  upływ em  b. m. W tym że czas ie  będzie z d e ­
cydow ane objęcie przez a r tys tę  k ierow nic tw a in­
s ty tu tem  muzycznym.

Zniesienie g e n e ra ł -g u b e rn a to r s tw a  wojennego 
w W arszaw ie . A gencja  te legraf .  P e te r s b u r s k a  do ­
nosi w te leg tam ie  z W arszaw y ,  że główny N a ­
czelnik kraju zniósł u rząd  czasow ego  g e n e ra ł -g u ­
b ern a to ra  w ojennego gubernji warszawskiej.

Spóźniona komisja. Z powodu artykułów, dru­
kowanych w swoim czasie  w „Gońcu* na te m a t  
kupna lasku Młocińskiego i innych sp raw  m ie js­
kich, z polecenia gen e ra ł-g u b ern a to ra  w yznaczono 
do zb a d an ia  tej spraw y komisję pod przew odnic­
twem p. Guntera. Komisja już rozpoczęła swoje 
czynności.

Dochody W arszawy. W roku ubiegłym 1907 
ogólna sum a dochodów miejskich  wynosiła 8 ,657 ,969  
rb. t. j. o 1 ,581.326 rb. po nad preliminarz.

Zamknięcie gaze t  żydowskich. „Frajnd* dono­
si na czele num eru  co nas tępuje: „Rabini w a r sz a ­
wscy na osta tn im  swym posiedzeniu postanowili 
naś ladow ać zjazd misjonarski w Kijowie i zw ró ­
cić się do za rządu  z prośbą o zam knięcie  w s z y ­
stkich g a z e t  żargonowych, które w ychodą w p a ń ­
stwie rosyjskim, ponieważ podkopują religję. Na 
zebran iu  obecnych  było 15 rabinów (tylu urzędu je  
w W arszaw ie) ,  14 z nich podpisało uchw ałę w spo­
mnianą* .

„Frajnd* robi uw agę ,  że to rzecz zrozum iała  
dla tych, którzy „znają rabinów w arszaw skich  i 
w iedzą,  w jakiej żyją ciemnocie egipskie j i jaki 
ogrom ny fanatyzm budzą i szerzą* . G az e ta  poró ­
wnyw a ich wreszcie z m nichem  Heljodorem.

Handel dewocjami pod Ja sn ą  Górą jest  w r ę ­
kach żydowskich. C odziennie o godz. 7 w iec zo ­
rem, jak donosi „Goniec C zęstochow sk i* ,  widzieć 
m ożna inkasen ta  żyda, od b ie ra jąc eg o  w bud k ac h  
dochód dzienny.

Z Litwy i L̂ usi.

Brak szkół, W Kijowie z powodu braku miejsc 
w szkołach niższych „nie przyję to około 50®/, 
dzieci*.

Ś w iad ec tw a  szkolne. W ładze  sądow e w W il­
nie ukończyły „śledztwo, w spraw ie  sfałszowanych 
św iadectw  szkolnych. P oc iągn ię to  do odpowiedzial­
ności około 100 osób.

Z Cesarstwa.
Rada u n iw ersy te tu  p e te rsbu rsk iego  obra ła  hr. 

Lwa Tołstoja na  swego członka honorowego l
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uchwaliła, jak donoszą do „Kur. W arsz .* ,  rezolu- i 
cję, z mocy której uznała osta tn ie  okólniki m in is tra  1 
oświaty za k rępu jące  działalność rady  do tego 
stopnia, iż rada n ie  może już spełnić  włożonych 
na nią obowiązków, dotyczących  u trzym an ia  i z a ­
pewnienia w ew nętrznego  porządku  w un iw ersy te ­
cie. Rada kom unikuje m inis terjum , iż za możli­
we nas tęps tw a z rzeka  się odpowiedzialności, przy- ! 
czym rek to r  B orgm an  sk łada swoje obowiązki, i 

Rozwiązanie chorej cholerycznej zdarzyło się 
świeżo w P e te rsb u rg u  w szpitalu dla cholerycz­
nych przy ul. Obuchowskiej. Chora mianowicie 
na cholerę w łcścianka Michajłowa urodziła dzie- | 
cię i w 'k i lka  godzin potym zm arła. Dziecko je s t  i 
zupełnie zdrow e; lekarze żadnych objawów cho- j 
lery u dziecka n ie stwierdzili.

.Z e erw ieite i.
Największy te le s k o p  W świecie będzie n ie b a ­

wem umieszczony w insty tucie  C a rneg iego  w W a ­
szyngtonie. Ś redn ica  olbrzymiego instrum etu  w y­
nosi 2 1/ ł  m e tra .  Szk ła  do teleskopu przygotow u­
je prof. R itcher.  Blok szklany, który będzie oszli­
fowany, m a  ciężar  około 4000 kilogramów. Odla­
no go w fabryce w S a in t  Gobain.

Pożarci przez ludożerców. W edług w iadom oś­
ci, przywiezionych z pańs tw a Kongo przez paro ­
wiec „Leopoldville“, na rzece Kongo za toną ł  pod­
czas burzy parowiec belgijski „Ville de- Bruges* . 
C zęść  załogi jego i podróżnych utonęła, część  zaś  
dosta ła  się wpław na leżącą pośrodku rzeki wyspę 
U katuraka.  T am  jednak  napadły  n ieszczęśliwych 
rozbitków plemiona ludożercze, wybiły ich i p o ­
żarły. Dowiedziawszy się o tym, władze pańs tw a 
Kongo wysłały na  wyspę U katu raka  wypraw ę k a r -  j 
ną, k tóra  powiesiła sześc iu  przywódców plemion, 
uczestn iczących w s trasznej uczcie.

Telefon bez drutu. Z nany  współzawodnik a-  I 
m erykański Marconiego, Leo Deforest, w ynalazca  : 
w łasnego system u telegrafji bez drutu, ogłosił, że  i  
tak  dalece ulepszył swój telefon bez drutu, iż za  | 
pom ocą tego apa ra tu  można dokładnie słyszeć 
p rzedstaw ien ie  operowe na odległość kilku mil. 
Koszty u rzą d zen ia  tak iego  teatrofonu bez drutu  
m ogą b yć  w edług jego zdania, bardzo niskie, gdyż 
wynoszą zaledwie 3 funty sterlingów. Jego  te le ­
fon bez drutu znalazł już zastosowanie n a  w szy s t­
kich am erykańsk ich  okrętach  w ojennych i um ożli­
w ia rozm ow ę na odległość 40 mil. N ajnow sze j e ­
dnak  u lepszen ia  Leo D eforesta  umożliwią rozm ow ę 
na  70 mil.

Ostatnie wiadomości.

Bezrobocie kolejowe. Skutkiem bezrobocia na 
kolei tureckiej wschodniej komunikacja kolejowa 
z Europą jest zupełnie przerwana. Istnieje m ała  
nadzieja prędkiego załatw ienia bezrobocia, ponie­
waż zarząd kolei zgadza się  tylko na połowę pod­
wyżki pensji, żądanej przez oficjalistów.

Bomby. „Nowoje wremia* pisze, iż podana 
przez to pism o w iadom ość o aresztach 1 bombach 
okazała się  prawdziwa. Pom iędzy Innymi przygo­
towywany był zam ach na zarząd kolei m osklew - 
sko-windawsklej w celu grabieży.

Rozruchy W Lublanie. Skutkiem  wybryków  
niem ców  przeciwko Słoweńcem  w Ptui (P ettau ), 
w Lublanie w ybuchnęły dzisiaj rozruchy przeclw- 
niem leckie. S łow eńcy zburzyli kasyno oraz kilka 
szkół i sklepów niem ieckich. Policja i wojsko 
m usiały użyć broni dla rozpędzenia dem onstran­
tów. Kilka osób zraniono, znaczną zaś liczbę 
aresztowano.

Lokaut. Z M anczesteru donoszą, że  skutkiem  
rozchwiania się rokowań pom iędzy fabrykantam i 
a robotnikami fabryk wyrobów bawełnianych, fa­
brykanci ogłosili lokaut. Do 200 ,000  robotników  
traci zajęcie .

Dżuma W Trjeście. Na parowcu „Franz F er­
dinand", który w dniu 15-ym  przybył z Bombaju, 
zachorow ał szturman wśród objawów dżumy i te ­
go sam ego dnia zmarł. Jednocześnie zachorował 
m ajtek wśród objawów podejrzanych. Badanie 
bakterjologiczne w obu przypadkach stw ierdziło  
dżumę. Parow iec odesłano do doku szpitalnego. 
Prawdopodobnie na parowcu dżuma grasuje wśród 
szczurów. W ładze portowe zarządziły środki 
ostrożności.

T o le ^ i j r s o z ö L y »
S tr e jk  p o lity c z n y  w  T urcji.

Konstantynopol, 21 w rześnia.  P ersone l  kolejowy, 
który rozpoczął s trejk , odmówił propozycji za rządu ,  
aby  spór o warunki pracy rozstrzygnął sąd  ro z je m ­
czy. R ząd  i kom ite t  młodoturecki pop ie ra ją  s tre j -  
kujących.

Ruch, jako an tyaustr jack i  ma znaczen ie  na rodo­
we. W szystk im  stre jku jącym  kolejarzom sklepy 
w yda ją  za  darmo w szystk ie  po trzeby  spożywcze i 
ar tykuły koniecznej potrzeby. Kolej ponosi codzien­
nie s t ra ty  8000  tu reck ich  funtów.

Dyrektor  kolei Grosso m ało  nie padł ofiarą tłu­
mu. R ozesz ła  się pogłoska,  że uwięziono pięciu 
delega tów  s tre jku jących . G rossa  pochwycono na 
dworcu kolei i za trzym ano  p rzem ocą  jako z a k ła ­
dnika. O sta tn i  O rient Ex pres  za trzym ał się na 
tureckiej granicy.

R ząd  turecki poczynił znaczne  zam ów ienia  k a ­
rabinów  w fabryce Kruppa.

P o ż a r  w  P a ry żu .
Paryż, 21 w rześnia.  Dziś, późnym w ieczorem  

szerząc  się  z żywiołową siłą pożar strawił główny 
g m ach  telefonów przy  ul. G u tenberga.

T łum y, za lega jące  podczas św ię ta  ulicę, do pó­
źnej nocy p rzyglądały  się  groźnem u widokowi m o­
r za  płom ieni.  P o ż a r  z a g raża  również pobliskiemu 
gm achow i stacji centralnej pocztowej.

Do tłum ien ia  ogn ia  wyruszyły wszystkie  oddz ia ­
ły saper-pom pierów . P o łączen ia  te lefoniczne w 
m ieśc ie  nieczynne. S t ra ty  skutkiem  pożaru  b. 
znaczne.

Echa z r. 1905.
Moskwa, 21 września. Izba m oskiew ska wyda- 

dała  wyrok w spraw ie  związku kolejowego, skazu­
jąc  wszystkich  podsądnych  na różne te rm iny  domu 
popraw czego , wieży i twierdzy.

Za u k r y w a n ie  cho lery .
Kiercz, 21 w rześnia.  Lekarz  Baum holtz  pocią­

gnię ty  zos ta ł do odpowiedzialności karne j  za u- 
k ryw an ie  wypadków śmierci na  cholerę.

K r w a w e  rozru ch y .
Wiedeń, 21-go w rześn ia .  W  całej Krainie to­

czą  się krwawe walki pomiędzy Słoweńcami a 
n iem cam i.  W Lublanie wojsko strzelało do ludu, 
przyczym 3 osoby zabito, a  20  raniono. W ładzę 
policyjną oddano do rąk wojska.

W  Cylei podczas odpieran ia  tłumu przez wojsko 
zabito  uderzen iem  bagne tu  kobietę. W M arym bor-  
ku doszło również do s ta rc ia  z wojskiem. W  L u ­
blanie ogłoszono dzisiaj s tan  wyjątkowy. Wojsko 
patroluje na  ulicach. Aresztowano 20  osób.

Lubiana, 21 września. W  sobotę w ieczorem  zbu ­
rzono dwie res tau rac je  n iem ieckie . Gdy wojsko u-

siłowało rozpędzić tłum uliczny, obrzucono .żołnie­
rzy kam ien iam i.  O północy przywrócono porzą­
dek.

Dzień wczorajszy m inął spokojnie, wieczorem 
je d n ak  wznowiły się dem onstranc je .  T łum  obrzu­
cał k am ien iam i oddzia ł wojska, s to jący na  placu 
M arjack im . W ojsko dało ognia ,  zab ija jąc  2 osoby, 
a  ran ią c  4. P ró cz  tego  2  osoby poraniono s z a ­
blami.

FORTEPIANY i PIANINA
od 3 0 0  rb.: :do 7 5 0  rb.

krajow ych i zag ran icznych  fabryk.
—  Wyłączny reprezentant pierwszorzędne] firmy —  

K ern  to p i 1 Syn:
Ä. Szlendeik.

G warancja zapew niona. P roszę się  przekonać. 
O bejrzenie nie obow iązuje do kupna. Zamiana 
starych  na now e. U żyw ane fortepiany w różnych  
canach. Strojenie na m iejscu ........

Jezuicka J6 45 vis a vis Teatru Makowskiego,
590—5—2

Panorama ruchoma
w bardzo  dobrym s tan ie  jest do sp rzed an ia  z po 

wodu śmierci w łaścic iela .
W iadom ość: ulica Dolna P a n n y  Marji Nt 22 K a­
rolina Waiiłko. 5 8 9 — 14— 5

Bo odnajęcia pokój
z całodziennym utrzymaniem, ulica Zamoj­

ska 17 mieszk. M  2.
6 0 2 — 3— 1

NOWE WIDOKI LUBLINA
w y d a w r | i c t w a

K. W ojutyńskiego
są do nabyc ia  we wszystkich ks ięgarn iach  i dy­

strybucjach.
6 0 3 — 5— 1

*  ZUPEŁNE WYLECZENIE S  X  f  \  f c  \  S  U  I JEGO NASTĘPSTW *
-według- ra.et0d.3r

D. AWRACHOWA.
Można w yleczyć syfilis we w szystkich okresach i formach, i następstw a, jako to: paraliż, ta- 
bes, cierpienia kości, wysypki, rany i t. d., oraz skrofuły i egzem ę. L eczen ie bez rtęci i jodu 
nieszkodliwym b a l s a m e m  roślinnym. Zttpełtte wyleczenie w przeciągu —4 tygodni bez- 
r e e y d y w y .  Broszury w ysyłane są za 3 atedm. kóp. marki. W iele podziękowań i św iadectw

Ł— lekarzy, rejentataie zaśw iadczonych, u autora broszury wydawane są bezpłatnie. B alsam  
in d y jsk i jeet do nabycia tylko u D r. A w r& ehow a, Petersburg ul. Kołokołna Jb 11.

420 40-37 1

Pod le k a r sk ą  i w e te r y n a r y jn ą  k o n tro lą  p o zo sta ją ca

Parowa mlec3arnia „ZDROWIE“
f nie mając sw ego w łasnegoo sklepu, urządziła obecnie składy swych produktów w następujących sklepach  

Krakowskie Przedmieście sklepy W -nych: Sierocińskiej, R akszew skiego, W acława Igneszwwikiego,
' Stanisław a Ignaszew skiego, Szufla i Związku R oboczego W arszawskiego; Królewska sklep Z egana,
I Bernardyńska—Krokowskiego, Zamojska— Franka, M aaü estn ik ow eka--W olm skiego , Niecała—Wójcika 
{ i Dym owskiego, D. Panny Marji— Hoppena.

Mleko z parowej m leczam i— pochodzi od bezw zględnie zdrowych krów— jest filtrowane i zawiera
i 3 ł/z procent t łuszczu— wskutek czego  jest najtańszym mlekiem w Lublinie. C ena titru (kwarty)

z konwi 5 kop. w butelce heom etrycznej 7 kop. Dla osób cierpiących na żołądek firma produkuje 
m leko pasteryzowane, litr 8 kop. Dla dzieci i oaób w ątłych — m leko ze specjalnej obory rasy krajo­
wej. Krowy przez dobór absolutnie wolne od gruźlicy. Dla użytku bez gotowania litr 10 kop. Ś m ie ­
tanka do kawy— litr 30 kop. Śm ietanka krem owa— litr 60 kop.

Kto chce otrzymywać absolutnie zdrowe m leko, kto chce mleko n iezbieraoe o w ielkiej ilości tłu­
szczu— niech używa mleka „Zdrowia" ze sklepów wyżej w ym ienionych, jak również z tych tylko sk le­
pów, na których będzie w yw ieszony szyld parowej m leczarni „Zdrowia". 5 5 2 — 17— 14

Ogłoszenia przyjimęą w Wanezawte: Wi w i m mIm  Biere «§to#wś Ungea, Wierafcewa 8.—Dam handle wy L. i E. Metal & Co
Krakewskie-Przedtnieście 53. — Biure Ogfcezeń I. Buehweitza, Marszatitswska *6 120.

ReiaŁter i Wf*»irta dr. Steni sław Korczak.


